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„Świata Młodych” 


jest dziś 
do Twojej dyspozycji 


© Masz kiopot 
z wyborem 
zawodu? 

© Nie wiesz jakie są 
zasady przyjęć do 
szkół średnich? 

© Nie znasz 
adresów 
interesujących 
Cię szkół? 


ZADZWOŃ DO NAS! 


Warszawa 


W godz. 15.30 — 17.30 przy 
redakcyjnym telefonie dyżuro- 
wać będzie psycholog z po- 
radni wychowawczo-zawodo- 
wej. Doradzi, odpowie na 
Twoje pytania 


BYĆ 
DZIENNIKARZEM? 


(PAP). Jak wynika z raportu no 
wojorskiej niezależnej organizacji 
pod nazwą „Dom Wolności”, zaj 
mującej się badaniami polityczny- 
mi oraz działalnością na rzecz ob- 
rony praw człowieka na świecie, 
1986 r. był bardzo zły dla dzienni- 
karstwa i dziennikarzy. 

Na świecie w ub. roku zabitych 
zostało 19 dziennikarzy i reporte- 
rów. 13 pracowników prasy znik- 
nęło bez śladu lub zostało porwa 
nych, 40 dziennikarzy natomiast 
zostało usuniętych z krajów, w 
których byli korespondentami 

Zarejestrowano 214 przypad 
ków prześladowania, bądź tortu- 
rowania dziennikarzy, Najwięcej 
ich zginęło w Meksyku — 4. Tak 
więc nie jest to zawód szczegól- 
nie bezpieczny. 


AT oo 


HARCERSKA 


To nie żarty! Naprawdę 
mamy wreszcie cytrynę, do 
której nalepka „Made in Po 
land" pasuje doskonale. No 
nie jest to oczywiście roślina 
polskiego pochodzenia — fak- 
tycznie została sprowadzona z 
dalekich, egzotycznych kra- 
jów. Ale w Polsce doskonale 
rośnie, znosząc nawet niegoś 
cinne warunki — jako że Pol- 
ska jest dla cytrusów „daleką 
Północą”, krajem chłodnym i 
mrocznym — a po roku-dwóch 
pięknie kwitnie i owocuje. Ja 
kie są walory jej kwiatów, jaki 
smak owoców, no i — jak sa- 
memu ją wyhodować i czy o- 
płaca się jej uprawa na więk- 
szą skalę — przeczytasz na 
stronie 5 

(tok) 


Fot. Marek Szymański 


GAZETA NASTOLATKOW 


CYTRYNY 
POD SOPLAMI 


© TU SONDA LIGI REPOR- 


TERÓW © TU SONDA LE 


REPORTERÓW © TU SONDA 


Kto jest Twoim bankierem? 
Na kogo możesz liczyć, je- 
śli potrzebujesz pieniędzy? 
Czy na rodziców, dziadków, 
krewnych? 

Czy na własną przedsię- 
biorczość? 


Tak brzmi hasło wywoławcze sondy Ligi Reporterów. Chodzi o 
Twoją kieszeń i możliwości finansowe. A także możliwości zna 
nych Ci nastolatków. 

Oto pomocnicze pytania 

© Czy rodzice dają Ci pieniądze w zależności od zgłaszanej 
przez Ciebie potrzeby? © Czy wypłacają Ci stałe miesięczne lub 
tygodniowe „kieszonkowe”? Jaka to jest kwota? © Czy masz 
pełną swobodę w dysponowaniu tymi pieniędzmi? © Jakie masz 
wydatki w szkole? © Czy otrzymujesz nagrody pieniężne od 
rodziny za dobre stopnie? © Czy potrafisz rozsądnie gospodaro- 
wać swoim kapitałem? © Czy posiadasz książeczkę oszczęd- 
nościową? © Zbierasz do skarbonki? © Czy starasz się sam 
zarobić, a jeśli tak to w jaki sposób i w jakich okolicznościach? © 
Na co chcesz lub musisz uskładać: książki, kasety, rakietę teni 
sową, piłkę, rower itp? © Ile otrzymujesz pieniędzy wyjeżdżając 
na kolonie letnie, obóz harcerski, zimowisko? © Czy stać Cię na 
kino, koncert, pływalnię, inne rozrywki kulturalne i sportowe przy- 
jemności? 

NA CO NAS STAĆ? Tak tytułuj swoją pracę, która dostarczy 
prawdziwych informacji o zasobach uczniowskich kieszeni 

Staraj się pisać w sposób barwny i interesujący, oceniaj siebie 
I swoją sytuację ekonomiczną szczerze. Pamiętaj, że wysyłasz list 
do Ligi Reporterów, to zobowiązuje, a zatem Spróbuj przedstawić 
wypowiedź w formie reportażu, wywiadu z kolegą lub koleżanką 
Nie jest to forma łatwa, ale spróbować możesz! No i pisz czytel- 
nie! 

NAJLEPSZE PRACE ZOSTANĄ NAGRODZONE, MOŻE 
WŁAŚNIE TWOJA? 

Czekam na twoją wypowiedź jak zwykle w redakcji „Świata 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. Na kopercie 
dopisz: LIGA REPORTERÓW „NA CO NAS STAĆ" 

Szef 
Ligi Reporterów 


Carl Lewis na pierwszej 
zmianie „Biegu Pokoju” 


Słynny lekkoatleta amerykański Carl Lewis, czterokrotny mistrz olimpij- 
ski z Los Angeles, będzie pierwszym uczestnikiem wielkiej sztafety „Bie- 
gu Pokoju” 

Trasa tego ogromnego biegu będzie prowadzić przez 6 kontynentów, a 
jej długość wynosić będzie około 43 tysiące kilometrów. 

Obok Lewisa, wolę pokoju na świecie zamanifestuje ponad 22 tysiące 
biegaczy, między innymi z Australii, Ameryki Południowej, Japonii, Chin, 
Bliskiego Wschodu i Europy. „Bieg Pokoju" rozpocznie się 27 kwietnia br. 
pod Statuą Wolności. Pochodnię zapali Carl Lewis, a później w ciągu 103 
dni, ogień pokoju przemierzy całe Stany Zjednoczone. Z Ameryki sztafeta 
powędruje na 5 dalszych kontynentów. (ab) 


W styczniu tego roku byłem w 
Gliwicach na Sejmiku Szkolnych 
Klubów Mikrointormątycznych. Po 
spotkaniu nasuwa się jedna myśl: 
ruch miłośników komputerów roz- 


DWUDZIESTY 
TRZECI 


wija się o wiele wolniej niż by to 
wszyscy chcieli. Składa się na to 
wiele przyczyn. Oprócz ogólnie 
znanych bolączek — brak sprzętu i 
oprogramowania — dochodzi kilka 


innych zależnych od ludzi i orga- 
nizacji. Jeśli działalność klubu o- 
granicza się do ciągłej gry (przez 
wszystkich członków), a instruktor 
tylko pilnuje, by nikt zbyt mocno 
nie walił w klawiaturę, to nie wyni- 
ka ona z ogólnej niechęci do in- 
formatyki, lecz z braku ciekawego 
oprogramowania lub niedosta- 
tecznego doświadczenia instruk- 
torów. Bo tak naprawdę, to przed 
przystąpieniem do jakiejkolwiek 
twórczej pracy musimy wiedzieć 


czego chcemy dokonać, a zatem 
przede wszystkim co możemy 
zrobić w tej dziedzinie, posługując 
się takimi, a nie innymi narzędzia- 

Cd. na str. 2 


Modem Jest to urządzenie stużą- 
ce do przetwarzania Informacji 
binarnej wychodzącej z kompu- 
tera w postaci sygnatów +/-12v 
na sygnat foniczny dogodny do 
transmisji przez telefon 


Poznajemy 
komputery 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


DLA KOGO KODEKS? 


Cześć, Witam! 


Temat „dla kogo Kodeks?" wzbudził 
duże poruszenie wśród Czytelników. 
Ciężka praca pedagogów — z której wie- 
lu uczniów zdaje sobie sprawę — została 


oceniona surowo 


W przeważającej masie wypowiedzi 
były krytyczne. Zarzucano nauczycielom, 
że nie tylko nie przestrzegają Kodeksu, 
ale są niesprawiedliwi, kierują się sym- 


patiami itp. 


go: dwie nauczycielki, które jako jedyne 


innej formie. 


odezwały się na nasz apel 

Dziś zamieszczam ostatnie wypowiedzi 
uczniów oraz rozmowę przeprowadzoną 
z nauczycielką przez członka LR. Nie 
znaczy to, że sprawa Kodeksu Ucznia 
przestaje nas interesować 
do niej na łamach gazety już wkrótce w 


Powrócimy 


Dziękuję wszystkim za zabranie głosu i 
zachęcam do uczestnictwa w nowym te- 


macie, który przedstawiam na stronie 1. 


W poprzednim numerze zabrali głos 
przedstawiciele zawodu nauczycielskie- 


JEST 
DOBRZE! 


Chciałbym napisać o przestrzeganiu 
Kodeksu Ucznia, a tak właśnie jest u 
nas. 


Punkt 3. Większość nauczycieli po- 
maga uczniom, gdy czegoś nie rozu- 
mieją. Np. pani z matematyki czeka na 
dużej przerwie na uczniów, gdy jest 
trudny temat. 

Punkt 5. Nauczyciele (choć nie 
wszyscy) podają termin sprawdzianu z 
tygodniowym wyprzedzeniem. 

Punkt 6. Wszyscy nauczyciele podają 
oceny na bieżąco, a pani z geogratii 
wpisuje wszystkie oceny do zeszytu. 


Punkt 8. W naszej szkole jest wiele 
kółek zainteresowań, są one pomocne 
w czasie nauki. Na kółku matematycz- 
nym na przykład nauczycielka pomaga 
nawet w rozwiązywaniu zadań. 


Celowo opisałem tylko prawa ucz- 
nż Piotr T. z Tych 


WYJĄTEK 
NA 
„NIE” 


W naszej szkole jest ponad 2000 
uczniów i panują w niej bardzo trudne 
warunki nauczania. Mimo to nauczycie- 
le żyją z nami w zgodzie, przestrzegając 
Kodeksu Ucznia, z jednym tylko wyją- 
tkiem. W VIII klasie uczy mnie fizyki pan, 
który jest niesprawiedliwy i mści się za 
byle co. Zdarza się bardzo często, że 
wysyła on uczniów z lekcji do sklepu 


*_ albo do zakładów pracy, w których pra- 
cują nasi rodzice, aby coś mu załatwić. 


Niestety, nie zawsze wszystko da się 
skombinować dla naszego fizyka. Wte- 
dy z tą osobą jest źle. Na każdej lekcji 
odbywa się gruntowne odpytywanie 


Szef 
Ligi Reporterów 


tych uczniów i wymyślane są różne 
skargi i uwagi pod ich adresem. Zda- 
rzyło się również, że ja i moja koleżanka 
miałyśmy identyczne stopnie z fizyki. 
Ona otrzymała na koniec półrocza 4 a 
ja 3. Nasuwa mi się pytanie — dlacze- 
go? - Uważam, że przy stawianiu stopni 
nauczyciel nie powinien kierować się 
tym czy lubi danego ucznia, czy nie, 
lecz według naszych wiadomości z da- 
nego przedmiotu. Proszę bardzo o 
wydrukowanie mojego listu. Może nau- 
czyciele, którzy postępują podobnie 
zrozumieją swój błąd i zmienią się. 
Ola 


WYMAGA 
REFORMY. 


Mam za sobą szkołę podstawową i 
kilka lat nauki w szkole średniej i, jak 
sięgam pamięcią, Kodeks rzadko goś- 
cił w życiu codziennym szkoły. Ktoś, kto 


zdobył się na to, by powołać się na ów 
Kodoks, był szybko uciszany i nikt nie 
zwracał uwagl na jego wypowiedzi 
Nauczyciolo mają bowiem swój własny, 
odrębny Kodoks, wodług którego po- 
stępują. Uważam, żo istniojący, nikogo 
nie intoresujący Kodaks Ucznia, pówi- 
nien zostać gruntownie zmieniony (zre 
lormowany) | dostosowany do loraź- 
niejszości. Trudno bowiem wymagać 
od młodzieży (dzisiaj) króciutko przy: 
strzyżonych włosów i granatowych far- 
luszków z kołnierzykami, Uczeń obok 
istniejących w Kodeksie praw powinien 
mieć kilka innych, np. prawo do termi- 
nowego otrzymywania podręczników, 
ciepłych sal lekcyjnych (zimą) itp... Jaki 
powinien być Kodeks, to już chyba te- 
mat odrębnej dyskusji... 
Artur Górny 
Katowice 


CZASEM 
JESTESMY 
BEZRADNI 


Padło już wiele odpowiedzi, ale ja 
poruszę inny problem. Oto jeden z 
przykładów: nauczyciel jest chory i kla- 
sa ma „do tyłu” dwie — trzy trudne lek- 
cje. 

Po krótkiej nieobecności klasówecz- 
ka z materiału, którego nie przerabiali- 
śmy. Pani oświadcza nam, że jak jej nie 
było, to nie znaczy, że mamy wagaro- 
wać. Powinniśmy sami przeczytać i za- 
stanowić się-nad ćwiczeniami. My to 
rozumiemy, ale.w książce wszystkiego 
nie znajdujemy i na klasówce oddajemy 
prawie puste kartki. Przy sprawdzaniu 
pani się dziwi i zachodzi w głowę, skąd 
wzieliśmy takie bzdurne odpowiedzi. 
Mówimy: było w książce. Pani zagląda i 
oświadcza nam, że można było poszu- 
kać w książkach dla klas wyższych, po- 
nieważ w tej książce podano niejasną 
informację. 

Uczniowie potem wychodzą na wa- 
riatów, nie wiedzą co robić i po jakie 
informacje sięgać... 

: Aga Lublinianka 


Rozmowa z nauczycielką 


Rozmowę tę przeprowadziłam 
z nauczycielką z naszej szkoły, 
ale jej nazwisko, zgodnie z za- 
strzeżeniem, powinno pozostać 
wyłącznie do wiadomości redak- 
cji. 

— Pani profesor wie, że wiele 
dyskutuje się na temat Kodeksu 
Ucznia. Dla kogo właściwie jest on 
przeznaczony? Uczniowie uważają, 
że jest to „książeczka”, która w ni- 
czym nikomu nie pomaga. Co pani 
profesor sądzi o tym? 

— Kodeks jest po to, aby bronić 
interesów ucznia, aby mogli oni ko- 
rzystać z zawartych w nim przywile- 
jów, ale i nie zapominali o sumien- 


nym spełnianiu uczniowskich obo- 
wiązków. 

— Moje koleżanki i koledzy uwa- 
żają, że Kodeksu nie przestrzegają 
właśnie nauczyciele! Robią np. nie 
zapowiedziane klasówki. Czasami 
2-3 w jednym dniu. Co, według 
pani profesor jest tego przyczy- 
ną?  - 

— Trudno przestrzegać nauczy- 
cielom Kodeks Ucznia „do koń- 
ca'. A dlaczego? Niektóre punkty 
nie są przemyślane; np. „ponie- 
działki są dniem wolnym od pytań”. 
Tymczasem są przecież klasy ma- 
jące przedmiot wyłącznie w ponie- 
działek. Jest to więc absurdalne w 


odniesieniu do uczniów wszystkich 
typów szkół. 

— A zatem właściwie dla kogo 
jest Kodeks: dla nas czy nauczy- 
cieli? 

— Kodeks jest dla ucznia, ale 
również zainteresowany jest nim 
nauczyciel. Korelacja między tymi 
osobami zachodzi przecież na co 


- dzień. 


— Wiele się słyszy, że uczeń nie 
może dochodzić swoich praw. 
Może właśnie w tym tkwi słabość” 


Kodeksu Ucznia? 


— Uczeń może dochodzić swych 
praw, dlaczego nie? Lecz nie jako 
jednostka. Są przecież samorządy 


uczniowskie, tam powinien kiero- 
wać swoje pytania i problemy. 

— Czy według pani warto reani- 
mować Kodeks? Może trzeba 
wprowadzić nowy, który by bronił 
uczniów, dle i pomagał w pracy 
nauczycielom? 

— Kodeks Ucznia można by 
„reanimować" (jak to nazwałaś). 
Mogę powiedzieć, że trzeba go u- 
nowocześnić, wnieść poprawki i 
przemyśleć niektóre jego punkty, 
szczególnie te, których nie prze- 
strzegają uczniowie. 

— Bardzo dziękuję za rozmowę. 

Beata Jasińska (członek LR) 
Myślina 


DC 


A więc — do sympatii 
. po książeczkę! 


Mam 14 lat. Bardzo dobrze rozumiem kogoś, 
kto nie może się zdecydować żeby podejść do 
dziewczyny i powiedzieć: chcę z Tobą chodzić! 
To byłoby zbyt proste i nachalne. Tak nie należy 
zaczynać znajomości. 

Byłem w podobnej sytuacji. Oto jak postano- 
wiłem rozwiązać tę sprawę. Od dziewczyny, któ 
ra mi się podobała, pożyczyłem książkę. Trzyma 
łem ją miesiąc. Gdy szedłem oddać książkę, kupi- 
łem kwiatek. Ujrzała mnie i zapytała: — To chyba 
nie oświadczyny? — Nie, to przeprosiny, że za 
dlugo trzymałem książkę — rzekłem. 

— Zupełnie niepotrzebnie — odpowiedziała i 
zaprosila mnie do pokoju na pogawędkę. Sta- 
nowczo odmówiłem i podziękowałem oświad- 
czając, że nie chcę sprawiać kłopotu. Wspomnia- 
łem teź — tak niby mimochodem, że jeśli chce to 
możemy się spotkać w parku o godzinie 17.00. 

Przyszła! Od tamtego pamiętnego dnia spoty- 
kam się tu z moją Kasią W. zawsze kiedy może- 
my. A więc — niezdecydowani zakochani! W gaz 
— do sympatii po książeczkę. 

M. Urik 


Jestem „okularnicą” 
zadowoloną z życia 


Od kilku lat kupuję każdy kolejny numer „ŚM” 
i zawsze czytam „RP”. Wiele listów jest od „oku- 
larników”, którzy są wyzywani przez kolegów. 

Sama noszę okulary i uważam, że one nie tylko 
nie szpecą, lecz wręcz dodają urody i wdzięku. 
Prawie wszyscy w mojej klasie noszą okulary i 
nikt się z nich nie śmieje. Śmiać się z okularni- 
ków, to głupota i nikt nie powinien się tym przej- 


mować. 
Księżniczk 


Rodzice chcą nas 
dobrze wychować 
Jesteśmy stałymi czytelniczkami „Redakcyjnej 


Poczty”. Od czasu do czasu dżiewczęta skarżą się 
w listach na rodziców, którzy każą im wracać do 


> domu o godzinie 21.00 My byłybyśmy tym za- 


chwycone! Nam rodzice każą wracać najpóźniej 
o godzinie 19.00 
Rzadkimi wyjątkami są: dyskoteka lub czyjeś 
urodziny pod warunkiem, że są urządzane w po- 
bliżu miejsca naszego zamieszkania. Jest nam z 
tym dobrze i rozumiemy rodziców, robią to prze- 
cież w trosce o nasze dobre wychowanie. 
Laura i Żaneta 


REDAKCJA ODPOWIADA: Kasię Spychal- 
ską ze Starego Sącza, Agnieszkę Brania z Gli- 
wic oraz wielu innych naszych czytelników in- 
formujemy, że wszystkie ogłoszenia zamiesz- 
czone w „Kąciku Przyjaciół”, „Biurze POD”, 
klubach i innych rubrykach oraz kącikach są 
bezpłatne. Listy czytelników też są publikowa- 
ne bez uiszczania za nie jakichkolwiek opłat. 
Informacja o opłacie 300 zł za 1 cm* dotyczy 
O które chcą zamieszczać na łamach 

i Młodych” instytucje, zakłady pracy, 
szkoły, itp. Są to między innymi ogłoszenia o 
przyjęciach uczniów do szkół zawodowych. ) 

: i (bs 


Cd. ze str.1 


mi. W informatyce jest tak samo! 
Jeśli nie wiesz co chcesz zrobić, 
to zapewniam Cię: nic nie zro- 
bisz! Komputer nie myśli, nie fru- 
wa, nie pływa i nie robi jeszcze 
wielu innych rzeczy i z tego powi- 
nieneś zdawać sobie sprawę za- 
nim przystąpisz do pracy. 
Powracając do sprawy klubów. 
Jest ich narazie niewiele i często 
członkowie klubu nie mają do 
kogo zwrócić się o pomoc, Każdy 
początkujący potrzebuje pomocy 
często i prawie we wszystkich 
sprawach. Najlepiej by było, gdy- 
by nowo powstające kluby mogły 
sprawdzić jak działają te starsze, z 


bogatszym doświadczeniem. Na 
przeszkodzie stoi brak wiado- 
mości o istniejących klubach jak 
również zbyt wielkie odległości 
pomiędzy istniejącymi. 

Mam pewną propozycję dla 
działających klubów (ewentualnie 
także dla osób niestowarzyszo- 
nych): wspólne pisanie progra- 
mów. Co zyskamy? Przede 
wszystkim umiejętność współ- 
działania przy pisaniu dużych pro- 
gramów. A poza tym, poznamy 
się!!! Pierwszy i podstawowy pro- 
blem to organizacja pracy takich 
zespołów, jak również sposób ich 
zawiązywania. Wyobrażam sobie, 


* że na samym początku wydruku- 


jemy scenariu: rogi lie 


musi to być wersja ostateczna, to 
nawe! może być tylko streszcze- 
nie albo fragment, a jeśli uważasz, 
że nie potrafisz tego napisać to 
postaw tylko zadanie — czasami, 
prawidłowe stormułowanie pro- 
blemu to największa część pra- 
cy. Scenariusz powinien być 
przemyślany. Ustrzeże to Was 
przed zawodem, jeśli nikt nie od- 
powie na Waszą propozycję. Po- 
winieneś być przygotowany na 
zmiany scenariusza, według po- 
mystów innych członków zespołu. 
Po opublikowaniu w naszym kąci- 
ku, na adres autora każdy zaintere- 
sowany może wysłać list, w któ- 
rym zadeklaruje chęć wzięcia u- 
działu w dalszych pracach. Powi- 


nien on zawierać, oprócz włas- 


nych danych, propozycje rozwoju 
programu, ewentualnych zmian 
albo opis tego co chcesz w nim 
zrobić. Autor scenariusza wybiera 
z nadesłanych propozycji zespół 
ludzi, z którymi chciałby współ- 
pracować. Dobrze by było, aby 
również* odpisał tym wszystkim, 
których propozycje odrzucił, prze- 
kazując im adresy pozostałych 
wyeliminowanych, aby mogli zało- 
żyć inne zespoły pracujące nad 
tym programem. Odpowiedzi po- 
zytywne powinny zawierać in- 
strukcje dotyczące podziału pra- 
cy oraz metod dalszej współpra- 
cy. Oczywiście najlepiej, gdyby 
istniała możliwość łączności tele- 


fonicznej i to łączności kompute- 
rów. Zdaję sobie sprawę, że ilość 
urządzeń do transmisji danych 
komputerowych poprzez sieć te- 
lefoniczną (takie urządzenia — wi- 
dzicie jedno z nich na zdjęciu — 
nazywają się modemami) jest 
niewielka, być może nikt ich jesz- 
cze nie posiada, jednak ich stoso- 
wanie ułatwiłoby całą sprawę 
„pocztową”. A do czasu pojawie- 
nia się modemów w salach klubo- 
wych pozostało nam pisać listy... 

Przekazywane powinny być 
wydruki lub — o ile to jest możliwe 
— nośnik (taśma magnetofonowa, 
dyskietka) z uruchomionym fra- 
gmentem programu, opisy ich 
działania oraz wszystko co może 


ułatwić zrozumienie tego co zrobi- 
liście. Taki fragment wykonanej 
pracy powinien trafić do wszyst- 
kich członków zespołu. Na zakoń- 
czenie, po uruchomieniu całego * 
programu możecie zaprezento- 
wać go znów w naszym kąciku. 
Może to być oferta wymiany bądź 
po prostu dokładny opis całego 
programu: zastosowanie, stresz- 
czenie scenariusza, zdjęcia lub ry- 
sunki ekranu oraz wydruki najis- 
totniejszycn fragmentów progra- 
mu, W ten sposób ułatwicie pracę 
innym klubom, tworzącym własne 
programy w oparciu o Wasze do- 
świadczenia. 

Czekam na pierwsze listy w tej 
sprawie. 


Szklane domy 


nie lubią zimy 


klane domy zaczęło u nas budować 

całkiem niedawno. Przedtem domy 
stawiano solidne, o grubych murach i ra 
czej niewielkich oknach. Wiadomo, zimy u 
nas nie najlżejsze, choć może nie wszyst 
kie aż tak ostre jąk tegoroczna Śniegi, 
mrozy i wiatry dają się jednak we znaki pra: 
wie co roku. Bądź co bądź Polska to nio 
Riwiera! We Włoszech na przykład do o 
kien wstawia Się tylko jedną szybę. I wy 
starczy. 

Kiedy siedem lat temu oddawano do u 
żytku Szkołę Podstawową nr 305 na war 
szawskim Ursynowie, wszyscy byli za- 
chwyceni. Jaka piękna, jakie wspaniałe 
rozwiązania architektoniczne, ile przestrze 
ni, ile światła... Podziwom nie było końca. 
Przyjeżdżali nawet goście zagranicz! 
cmokali z zazdrości. | rzeczyw 
nek jest tadny. Wewnątrz bardzo widno 
dzięki ogromnym ścianom — oknom, które 
wykonane są z nowoczesnego, klejonego 
szkła i posiadają konstrukcję tzw. „uchył 
ną”, co znaczy, że okno otwiera się nie tyl 
ko w sposób tradycyjny, ale również od- 
chyla się od góry pod niewielkim kątem 
(zastępuje to dawniej stosowane lufciki). 
Pomijając już to, że okna są żle dopasowa- 
ne i jak dotąd żaden stolarz nie mógł sobie 
z nimi poradzić, to bardzo trudno je u- 
szczelnić. W szkole jest więc ciepło, jeżeli 
działa.. klimatyzacja. No proszę, czy kto 
kiedy słyszał o klimatyzacji w szkole? Bo ja 


pierwszy raz! Ale ta supernowoczesna kli- 
matyzacja ma akural to do siebie, że często 
się psuje. 

Bardzo gustownym elementem architek 
tonicznym budynku szkolnego są tzw. 
„Świetliki”, czyli ogromne okna z grubego. 
zbrojonego drutem szkła, zamiast dachu 
Umieszczono je nad korytarzem, nad sto 
łówką i nad korytarzykiem prowadzącym 
do szatni przy sali gimnastycznej. Ale zimy 
u nas, jak już wspomniałam, nie najlżejsze, 


a na dodatek śnieżne. Napadało śniegu na 
świetliki i pewnego styczniowego dnia je 
den z nich nie wytrzymał, ten nad korytarz 
kiem prowadzącym do szatni przy sali gim 
nastycznej. Na szczęście trwała akurat lek 
cja. Strach pomyśleć, co by się stało, gdy. 
by to była przerwa. Korytarzyk ten jest bo- 
wiem ulubionym miejscem spędzania 
przerw. Są tam ławki, drabinki, a i nauczy- 
ciele rzadko zaglądają. Pełny luz! Szkolny 
dach runął na długości 10 metrów na o- 
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wytrzymały materiał 


zł i może po prostu 
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skiego, i to 


m. To wcale nie żart! 


ane jest w życie ludzkie. Na 


wet id 


rogą można potknąć się i 
złamać sobie nogę. że szklany 
dach się zawalił, było wyjątkowym zbie 
giem okoliczności. A może po prostu ktoś 
nie przewidział, że zimą gromadzić się na 


Może to 


nim będą nadmierne ilości śniegu? Brak 


zdolności przewidywania cechuje bardzo 
dużo dziedzin naszego życia, które w 
związku z tym staje się coraz bardziej u 


Weźmy inny przykład 
nikt nie przewidział, że na tym 


ciążliwe Dlaczego 


samym Ursy. 


nowie zabraknie mie 3 w szkołach dla 


kilku tysięcy uczniów? 

Ale wróćmy do wydarzenia w szkole nr 
się nie zda pogoń za 
hy 


że na nic 


305. Myślę 


tetyką i 


lością, jeśl 


4 spadać ludziom na głowy 
osowana do 


ile architektura musi być dos 
Włochom, co prawda, 
jedna szyba w oknie, ale nam nieraz i 


natury wystarczy 


óch za mało. 

P.S. Specjalne komisje badają wytrzy: 
małość świetlików w innych szkołach, w 
których zastosowana podobna 
konstrukcja i odpowiednio je zabezpiecza 
ją. Świetliki we wszystkich warszawskich 
szkołach zostały natychmiast odśnieżone! 
Robili to właśnie członkowie klubów wyso- 
kogórskich! 


została 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. CAF 
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KATOWICE (Inf. wi.). Urodził się 21 stycznia 1912 roku w Chicago, a od ponad 40 lat 
mieszka w Katowicach. Jest autorem wielu powieści podróżniczo-przygodowych dla 
młodzieży, z których seria z Tomkiem przyniosła mu największą -popularność wśród 
czylelników. Rok temu uroczyście obchodził 40-lecie pracy twórczej. 

Pan Alfred Szklarski związany od samego początku z wydawnictwem „Śląsk”, pozo- 
siał wierny swojemu edytorowi. W tej właśnie oficynie ukazały się jego pierwsze książki, 
których bohaterem jest Tomek Wilmowski. Wydał również „Sobowtóra profesora Rawy" 


i trylogię indiańską. 


Każdą z jego powieści poprzedziły wnikliwe studia badawcze, Zanim więc kolejny 
„Tomek”" pojawił się na półce księgarskiej, jego duchowy „ojciec” zaznajamiał się nie 
tylko z obyczajami mieszkańców: kraju, do którego „wysyłał” swojego bohatera, ale i z 
jego fauną i florą, itp... Dlatego też każda, nawet najbardziej nieprawdopodobna przygo- 


da Tomka ichnie autentyzmem.. 


Łączny nakład jego książek już dawno przekroczył dziesięć milionów egzemplarzy. 
Poza Polską znany jest również w Związku Radzieckim, Czechosłowacji i Butgarii. Nie- 
które jego powieści wydawane były techniką Braille'a, dzięki czemu mogli się z nimi 


zapoznać niewidomi. Jest laureatem „Orlego Pióra” 


„Orderu Uśmiechu". 


Niebawem na półkach księgarskich pojawi się ósmy już tom przygód Tomka Wilmo- 
wskiego — „Tomek w Gran Chaco", A na biurku pisarza jest już dziewiąty tom — „Tomek 


w grobowcach faraonów”. 


W lipcu 1984 roku Alfred Szklarski podpisał umowę z Zespołem Filmowym „Zodiak”, 

w wyniiku której już niedługo pod kierunkiem twórcy „Akademii Pana Kleksa" — reżysera 
Gradowskiego, sześć „Tomków” zostanie przeniesionych na ekran. 

Z okazji 75 urodzin autorowi „Fomków” życzymy wielu ciekawych pomysłów i stałej 


Fot. M. Kura 


| WSZYSCY BYWALIŚMY 
W ŚWIECIE DZIECIĘCYCH MARZEŃ 


Zi 


„Świat Młodych" — „Tramwajada” jest 
pańskim pierwszym filmem fabularnym, w 
dodatku z obsadą dziecięcą. Czy nie 
obawia się Pan trudności przy jego reali- 
zacji? 

Bolestaw Pawica: — Dla mnie nie ma 
znaczenia czy kręcę film z dziećmi, czy dla 
dzieci. Najważniejsze jest to, co chcę nim 
wyrazić. 

— A co chclałby Pan powiedzieć po- 
przez swój film? 

— Podzielić się refleksją, że jest pewien 
próg w życiu każdego człowieka, jeszcze 
przed wkroczeniem przez niego w wiek 
dojrzały, z. którego wyszedł każdy z nas, a 
któremu na imię — dzieciństwo. To bardzo 
ciekawy, fascynujący i tajemniczy zarazem 
świat wyobraźni, marzeń i oczekiwań. Jest 
on całkowicie nieskrępowany i wolny. 
Twierdzę nawet, że świat dziecka jest nad 
światem dorosłych, że jest on inny, lepszy. 
Chcę więc przypomnieć widzom, że wszys- 
cy do niego należeliśmy i podświadomie 
za nim tęsknimy. 

— Ze scenariusza wynika, że będzie to 
opowieść o perypetiach czwórki ucieki- 
nierów z domu dziecka, którzy w noc Syl- 
westrową przeżywają niecodzienne przy- 
gody, podróżując porwanym przez siebie 
tramwajem. Kto jest autorem tego scena- 
riusza? 

— Autorem opowiadania, na podstawie 
którego stworzyliśmy scenariusz filmu, jest 
mój kolega — Andrzej Tuziak. 

— Nakreślone w scenariuszu sylwetki 
pierwszoplanowych postaci są bardzo 
złożone. Czy sądzi Pan, że nieprofesjo- 
nalni, nastoletni. aktorzy podołają temu 
zadaniu? 

— Bohaterowie mojego filmu są ogrom- 
nie żywiołowymi, pełnymi temperamentu 
młodymi ludźmi. Miotają nimi przeróżne u- 
czucia. Najstarszy — Adam zdaje się prze- 
żywać swoją pierwszą miłość do „Rudej” — 
jedynej dziewczyny w tym towarzystwie. 
Sfera doznań, uczuć i namiętności moich 
bohaterów odpowiada w zasadzie zacho- 

"waniu ludzi dorosłych, ale w odróżnieniu 
od nich, młodzieńcze reakcje są znacznie 


bardziej szczere. Myślę, że wybrani przez 
nas młodzi ludzie podołają zadaniu. 

— Ilu kandydatów Pan „przesłuchał? 

— Dokładnie nie wiem. Tysiąc, może 
więcej. Rozmawiałem z wieloma chłopaka-.. 
mi i dziewczętami. W kilku domach dziecka 
robiliśmy również coś w rodzaju mini-son- 
daży.. 

— Plenery kręcone będą na Śląsku. 
Dlaczego? 

— Moim zdaniem Śląsk ma najlepsze tło 
do tego filmu. Dymiące kominy, obracające 
się koła maszyn wyciągowych, pośpiech, 
ruch, zamieszanie ukazują życie wielkiej 
aglomeracji przemysłowej, w które wtapiają 
się losy głównych bohaterów. 

— Oprócz młodzieży, w filmie zagrają 
również aktorzy zawodowi. Kogo przewl- 
duje Pan obsadzić w tych rolach? 

— Trudno mi odpowiedzieć na to pyta- 
nie, jako że całe przedsięwzięcie nie wysz- 


ło jeszcze poza etap wstępny. Mogę nato- 
miast powiedzieć, że chętnie zapropono- 
wałbym role Bronisławowi Pawlikowi, Fran- 
ciszkowi Pieczce i młodej aktorce Ewie Te- 
ledze-Issajewicz, ale to jeszcze nic pew- 
nego, bowiem nie prowadziliśmy dotąd 
żadnych wiążących rozmów. 

— Kiedy zamierza Pan rozpocząć zdję- 
cia i kledy gotowy już film będziemy mieli 
okazję obejrzeć w telewizji? 

— Zdjęcia chcemy rozpocząć w trzeciej 
dekadzie stycznia i skończyć je w połowie 
marca. Film jest niezwykle trudny, bo 90 
procent scen realizowanych będzie w ple- 
nerach. W dodatku cała akcja rozgrywa się 
w nocy, a więc będzie to naprawdę nieła- 
twe przedsięwzięcie. Co do emisji, to prze- 
widujemy ją w Sylwestra 1987 roku. 

— Życząc udanego filmu, dziękujemy za 
rozmowę 

Fot. Janusz Plewniak 


Dziś pora na ćwiczenia nóg. Będziemy dążyli do osiągnięcia Ich wysmu 
kłości. A nogi wysmukłe są pozbawione nadmiaru tkanki tłuszczowej, ale 
równocześnie mają elastyczne mięśnie. Oba te ich walory zdobędziemy 
dzięki systematycznemu uprawianiu podanego zestawu ćwiczeń 


Ćwiczenie 11. Wznosy nóg 
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Leżąc na plecach unosimy nogi około 
20-30 cm nad podłogę i w takiej pozycji 
wytrzymujemy 5 sek. Po upływie tego cza- 
su opuszczamy nogi i swobodnie leżymy 
10 sek. Powtarzamy ćwiczenie 10 razy. Dla 
ułatwienia można dłonie umieścić na pod- 
todze pod pośladkami (rys. 14). Nogi po- 
winny być złączone stopami i proste w ko- 
lanach. 


Ćwiczenie 12. Napinanie mięśni 
nóg 


Leżąc tyłem łączymy stopy i prostujemy 
kolana. W tej pozycji napinamy mocno 
mięśnie nóg, a zwłaszcza mięsień czworo- 
głowy uda. Napięcie powinno trwać 1 se- 
kundę, po czym rozlużniamy nogi. Odpo- 
czywamy 5 sekund. Ćwiczenie (z odpo- 
czynkiem) powtarzamy 10 razy. W miarę 
zwiększania się naszych możliwości prze- 
dłużamy czas trwania napinania mięśni (ale 
nie dłużej niż do 5 sek.). 


Ćwiczenie 13. „Nożyce” pionowe 
i poziome 


Z pozycji jak w ćwiczeniu 11 wykonuje- 
my naprzemianstronne wymachy nóg w 
górę i w dół lub na zewnątrz i do wewnątrz. 
Dawkowanie natężenia tego ćwiczenia uza- 
leżnione jest od siły mięśni brzucha, czasu 
odporzynku po każdej serii oraz od na- 
szych chęci. 

Kcrzyści z trzech podanych ćwiczeń to 
wzmocnienie mięśni nóg. Dzięki temu na- 
bierają one proporcjonalnych kształtów, 
a tkanka mięśniowa I skóra są elastyczne 
1 dobrze ukrwione. Równocześnie rozwi- 
jają się mięśnie dolnej części brzucha. 
Systematyczność wykonywania ćwiczeń 
powoduje powstanie tzw. głodu ruchu, 
czyli potrzeby wykonywania treningu co- 
dziennie, co z kolei dopinguje siłę naszej 
woli. 


Ćwiczenie 14. Postawa łuku i 
strzały 


Ta trochę tajemnicza nazwa postawy w 
chińskiej sztuce walki Wu Shu wiąże się z 
ustawieniem obu nóg: przedniej (ugiętej) i 
tylnej — prostej. Kręgosłup trzymamy pro- 
sło, udo nogi przedniej jest równoległe do 
podłoża (rys. 15). W tej postawie wykonuje- 
my ruchy kołysania tułowiem w górę i w 
dół. Dłonie kładziemy na kolanie nogi 
przedniej, a tułów staramy się obniżyć 
mocno w dół. Rozciągamy w ten sposób 
mięśnie krocza i ud. Możemy również nogę 
przednią ustawić pod innym kątem (rys. 16) 
i w dalszym ciągu „schodzić” w dół. 


Ćwiczenie 15. „Szpagat” 
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Kontynuacją poprzednich ćwiczeń jest 
„Szpagat” (rys. 17). Stopa przedniej nógi 
oparta jest piętą na podłożu, palce skiero- 
wane są w górę. Stopa nogi tylnej opiera 
się krawędzią wewnętrzną na podłodze. 
Obie nogi powinny być wyprostowane. 
Ręce asekurują przed kontuzją opierając 
się dłońmi o podłogę lub (tylko dla za- 
awansowanych) są wyciągnięte w bok. 
Ćwiczenie „szpagatu” należy do bardzo 
trudnych i poprzedzić je musimy długim 
przygotowaniem i ćwiczeniami podobnymi 
do podanych niżej. 


Ćwiczenie 16. Skłony tułowia w 
staniu 
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Stojąc w postawie „na baczność" (nogi 
wyprostowane w kolanach) odchylamy tu- 
łów w tył, ramiona wyciągamy w górę (rys. 
18). Następnie pochylamy tułów w dół i w 
przód, nogi pozostają proste. Dłonie kła- 
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Korzyści z ćwiczeń Wu Shu znane są doskonale zwłaszcza w Chinach 


dziemy na podłodze przed stopami (rys 
19), obok stóp (rys. 20) lub chwytamy dłoń- 
mi za kostki i dotykamy czołem do kolan 
(rys. 21). 


Ćwiczenie 17. Skłony tułowia w 
siadzie rozkrocznvm 
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Siadamy na podłodze rozsuwając nogi 
(jak najdalej możemy) na boki. Kręgosłup 
jest prosty, nogi wyprostowane (rys. 22). 
Wykonujemy skłon do nogi prawej, chwyta- 
jąc dłońmi za kostkę nogi (rys. 23), później 
do lewej, a w końcu pochylamy tułów do 
środka, dotykając głową do podłogi i trzy- 
mając dłonie na kostkach obu nóg (rys. 
24) 

Korzyści z powyższych ćwiczeń to roz- 
ciągnięcie „taśmy” mięśni tylnych I we- 
wnętrznych części uda i podudzia, zwięk- 
szenie ruchomości w stawach kolano- 
wych I biodrowych oraz elastyczność 
mięśni. To wszystko pozwoli nam osiąg- 
nąć jedną bardzo ważną cechę motorycz- 
ną — ważną zarówno w sztukach walki jak 
| w codziennym życiu — glbkość, płyn- 
ność i niemal kocią zwinność ruchów. W 
Wu Shu zwinność potrzebna jest do lek- 
kiego poruszania się, co umożliwia różne 
kombinacje techniczne, pozwala zmylić 
przeciwnika w walce. W zawodach spor- 
towych oceniana jest także płynność wy- 
konania całej formy i poszczególnych ru- 


„| chów. A na co dzień — która z Was nie 


chce poruszać się z gracją | wdziękiem? 


Ćwiczenie 18. Skłony w „siadzie 
płotkarskim” 


„Siad płotkarski” to następujące usta 
wienie ciała: noga przednia jest prosta 
lylna ugięta w trzech slawach blodrowym 
kolanowym i skokowym (rys. 25). Obie nogii 
leżą płasko na ziemi (pięta nogi tylnej tuż 
przy pośladku). Wykonujemy skłony w 
przód i w bok dotykając głową do kolan lub 
kładąc klatkę piersiową na udach (rys 
26) 


Ćwiczenie 19. Sktony w siadzie 
płaskim 


Podobne skłony tułowia w przód wyko 
nujemy w siadzie płaskim; nogi wyprosto 
wane i złączone stopami. Końcową fazę ru 
chu (dotknięcie głową do kolan) wytrzymu 


jemy około 5 sek. W tym czasie oddyc 
my spokojnie i staramy się rozluźnić mi 
nie i ścięgna obu nóg 


a 


Ćwiczenie 20. Opad tutowia w 
siadzie na piętach 


6 


28 


a 
29 


Wykonujemy siad na piętach (rys. 28). 
Następnie przenosimy ramiona i tułów w 
tył, plecy kładziemy na podłodze, a ramio- 
na wyciągamy za głowę lub pozostawiamy 
wzdłuż tułowia. Nogi pozostają cały czas 
podkurczone, pięty dotykają pośladków, a 
kolana są rozchylone (rys. 29). 

Korzyści: po ćwiczeniach siłowych 
(ćw. 11, 12, 13) należy wykonywać także 
ćwiczenia rozciągające na te same partle 
mięśni. Zachowujemy w ten sposób pra- 
widłowe proporcje między siłą i przyros- 
tem masy mięśniowej, a właściwym 
kształtem, długością i rozciągliwością 
tkanki mięśniowej. Ćwiczenie 20 rozcią- 
ga mięsień czworogtiowy uda, będący 
giównym motorem chodu i biegu. Podane 
zestawy ćwiczeń gwarantują nie tylko o- 
gólną dobrą kondycję fizyczną, która 
może służyć za podstawę do dalszego 
uprawiania sztuk walki, ale zapewniają 
także dobre samopoczucie | zdrowie 
psychiczne. 


C.d. za tydzień. Zajmiemy się głównie 
glbkością kręgosłupa. Pamiętajcie o 
powtarzaniu ćwiczeń z poprzedniego ty- 
godnia. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
Rys. M. Plotrowska 
Fot. archiwum 


— Ale palta to proszę zdjąć koniecznie — sły 


na wstępie. — Marynarki I s 
A I tak może być za gorąco! 

Dziwna to zachęta, jak na 
styczniowej dujawicy. Dziwn 
na... Dwadzieścia dwa stopni 
cia nocą — głosz 


nej krainy polskich cytryn, me 


za chwilę odwiedzimy... 


łosujemy się posłusznie do 
zalecenia naszej przewod- 
niczki i nie żałujemy. Tu, w krainie 
cytrusów powietrze jest bowiem 
takie jak w lipcu przed burzą. Od- 
ruchowo rozglądamy się za owa- 
dami, które przy takiej aurze po- 
winny bzykać, latając z listka na 
listek, z kwiatka na kwiatek. Tęgi 
łoskot «wyrywa nas ze świata 
mrzonek. To ułamały się kolejne 
pokażne sople zwisające na ze- 
wnątrz z dachu szklarni 
Gdybyśmy zajrzeli tu tydzień 
wcześniej, obejrzelibyśmy krzaki 
obwieszone żółciutkimi cytrynami. 
Ale właśnie je zebrano — było tego 
z 7 kg = I dziś możemy oglądać 
tylko te dojrzewające. Dwie zielo- 
ne, tu i ówdzie już żółknące, o ty- 
powym cytrynowym zapachu. To 
polskie cytryny, wyhodowane 
wśród mgieł i śniegów, a teraz 
dojrzewające nieledwie pod so- 
plami 


Doniczkowe marzenie 


Niby każdy może wydłubać z 
zakupionego w sklepie owocu cy- 
tryny pestkę i posadzić w doni- 
czce. Po paru latach dohoduje się 
krzaczka, może i okazałego. Ale 
najmniej kilkanaście lat — i to przy 
sprzyjających warunkach — po- 
czeka na pierwsze kwitnienie roś- 
liny, nie mówiąc o owocu. Dodaj- 
my owe sprzyjające warunki — to 
należyta wilgotność, ciepło, a 
przede wszystkim nasłonecznie- 
nie. A tu tymczasem zimą dni 
mamy krótkie, a nieraz i bardzo 
mroczne. To wszystko sprawia, że 
rzadko który amator ma cierpli- 
wość, by hodować w mieszkaniu 
cytrynę z nasiona. 

Niby można kwitnienie przys- 
pieszyć, dzięki szczepieniu na 
siewkach. Ale to znów dla amato- 
ra kłopot. Jest wreszcie jeszcze 
jeden sposób na uzyskanie szyb- 
ko kwitnących cytryn: rozmnaża- 
nie przez sadzonki. Tylko, że nie- 
stety, te akurat odmiany cytryn, 
których owoce znamy i lubimy, nie 
dają się praktycznie rozmnażać tą 
drogą _— 

Czyżby więc marzenie o włas- 
nej cytrynie, mandarynce, poma- 
rańczy, trzymanej w doniczce na 
oknie, miało pozostać marzeniem? 
Czyżby ich samodzielnie wyhodo- 
wane owoce mógł posiąść tylko 
ten, kto odczeka owych kilkanaś- 
cie lub więcej lat, aż wyhodowana 
z nasionka roślina odpłaci mu — i 
to raczej skromnie — za długotrwa- 
łą troskliwość? 


tabliczki prz 


my już 


vetry też radzimy zostawić 


kolejny dzień tegoro 


a, lecz 


w pełni uzasad 


e ciepł 


wejściu do tej egzotycz 


indarynek I cytronów, którą 


Na zdjęciach: 

1, PGO Wieliszew oferuje amato- 
rom Ponderosę w doniczkach po 
400 zł sztuka 

2. Tak wyglądają sadzonki: liście 
są przycięte dla ograniczenia 
powierzchni parowania 

3. Kwiaty tej rośliny mają miły, 
cytrusowy zapach 

4. A oto — jeszcze nie catklem 
dojrzate - owoce 


Okazuje się, że nie. 

Oto swego czasu prof. Szcze- 
pan Pieniążek znalazł i sprowadził 
do Polski pewien gatunek cytryny 
o nazwie Ponderosa, który daje 
się łatwo rozmnażać przez sa- 
dzonki, a do tego dobrze znosi 
warunki, jakie mogą mu stworzyć 
mieszkańcy krajów położonych 
bardziej na północy, gdzie krótkie 
* | mroczne są zimowe dni. Sadzon- 
ki zostały rozesłane do wielu pań- 
stwowych gospodarstw ogrodni- 
czych. Jedne zapałały do nich 
większą sympatią, inne mniejszą. 
Zainteresowali się też szybko 
nową rośliną indywidualni ogrod- 
nicy i kwiaciarze. Cytryna pięknie 
kwitnie. A że przy tym rozmnaża- 
nie przez sadzonki jest łatwe — raz 
dwa stała się stosunkowo popu- 
larną, chętnie w domach trzymaną 
rośliną ozdobną. 

O to właśnie chodziło prof. Pie- 
niążkowi. Nie myślał — jak sam 
przyznaje — o hodowli dla uzyska- 
nia owoców. 


SA. 


Ale pomyśleli inni. Tę cytrynę 
skierniewicką — nazwa stąd, że 
profesor sprowadził ją najpierw 
do Skierniewic, gdzie mieści się 
Instytut Sadownictwa i Kwiaciars- 
twa — zaczęli uprawiać dla owo- 
ców prywatni właściciele szklarni. 
Zajęło się tym też Państwowe 
Gospodarstwo Ogrodnicze w 
Wieliszewie — to, które właśnie 
odwiedzamy. 

— No, konkurencji importowa- 
nym owocom te nasze cytryny za- 
pewne nie zrobią — mówi pani Da- 
nuta Zródlewska-Trojan, specja- 
lista ds. produkcji ogrodniczej, — 
Hodujemy je tu przede wszystkim 
jako rośliny ozdobne w donicz- 
kach, dla amatorów po 400 zł 
sztuka. Ale mamy też 80 m* w 
szklarni zajętych przez rośliny ho- 
dowane dla owoców. Uzyskujemy 
do 10 kg z 1 m* Niebawem po- 
święcimy do produkcji „na owo- 
ce" całą halę szklarni o powierz- 
chni 400 m*. 

Oglądamy wraz z p. Danutą 


wszystkie fazy rozwoju tej rośliny, 
z których uzyskuje się sadzonki. 
Nasza przewodniczka przy nas 
przygotowuje kilka sadzonek. 
Taka sadzonka to jedno „pięter- 
ko” rośliny z dwoma liśćmi. Z jed- 
nego krzaczka może być potom- 
nych roślin wiele, można np. całą 
swoją rodzinę obdzielić sadzon- 
kami. Przed posadzeniem liście 
trzeba przyciąć dla zmniejszenia 
powierzchni parowania. Sadzonkę 
wtyka się do doniczki i nakrywa 
kołpaczkiem z folii, żeby nie wy- 
schła i nie zginęła. Po kilku tygod- 
niach sadzonka ukorzeni się. 
Kwiatów może się doczekać już 
po roku. Są biało-fioletowe, samo- 
zapylające się, a ich płatki, roztar- 
te w palcach, roztaczają mocny 
cytrynowy aromat. Kwiat daje 
przeciętnie kilkanaście zawiązków 
OWOCÓW, ale większość sama roś- 
lina odrzuca, zostawiając najwyżej 
2-3. Takiego to plonu możemy 
spodziewać się z jednego krzacz- 
ka. 


„Rusz się Boguś, 
w sklepie są cytryny!” 


rhógłby, jak kiedyś, zaśpie- 
wać Bogdan Łazuka, ale powinien 
by teraz dodać „cytryny skiernie- 
wickie'” oraz „w sklepie firmowym 
PGO Wieliszew”. Tak, tu już mo- 
żna od czasu do czasu kupić o- 
woce polskiej Ponderosy w cenie 
podobnej do tej, jaką mają impor- 
towane cytryny. Na kilo wchodzą 
trzy, a nawet, bywa, dwa owoce. 
Ba, owoc może być i ponad kilo- 
gramowy, ale przeciętnie waży 
200-300 g. Są to więc cytryny 
wręcz olbrzymie, co raczej trzeba 
uznać za ich wadę. Trudniej nimi 
handlować, odmierzając równe ki- 
logramy, ponadto — trzeba takich 
owoców używać po kawałku. Od- 
znaczają się też „skierniewiczan- 
ki' grubą skórą. Ale jest inny, rów- 
nie dobrze przystosowany do ho- 
dowli w naszym klimacie gatunek 
= cytryna Meyera, mająca owoce 
mniej więcej „normalne* pod 
względem wielkości i wagi. Być 
może w niej właśnie przyszłość 
„owocowej” hodowli cytryn w na- 
szym kraju. Skoro zaś już o innych 
gatunkach mowa: oglądamy tu też 
pewien gatunek mandarynki, da- 
jący się hodować u nas podobnie 
łatwo jak Ponderosa oraz tzw. cy- 


tron o oryginalnych, palczastych 
owocach, zwany stąd „„Dłonią 
Buddy”. Oba te „egzoty” mają ra- 
czej tylko znaczenie ozdobne. 

Poza wspomnianymi manka- 
mentami — cytryny skierniewickie 
od innych się nie różnią, są tak 
samo smaczne i zawierają te 
same wartościowe Składniki. Nie- 
którzy hodowcy twierdzą, że pro- 
dukcja owoców może być opła- 
calna. Tym bardziej, że rośliny te 
choć ciepło lubią, to jednak zno- 
szą dość niską temperaturę i zimą 
dobrze się mają przy kilku zaled- 
wie stopniach powyżej zera.. 

Podczas ataku styczniowych 
mrozów Wieliszew także przeżył 
swoje sądne dni. Opału co praw- 
da nie zabrakło, ale mroźny wi- 
cher wdzierał się do hal przez każ- 
dą szparkę, zaś awarie instalacji 
cieplnej sprawiły, że tu i ówdzie 
temperatura spadała do zera. Ale 
kwitnące i owocujące Ponderosy 
prawie bez uszczerbku przeżyły to 
natarcie zimna. 

Bo jest to chyba roślina stwo- 
rzona na zimę. Nie tylko ze wzglę- 
du na zawarte w owocach witami- 
ny. Ważniejsze, że wnosi ona tro- 
chę egzotyki w smętne jesienne i 
zimowe dni... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Szymański 


Na pogodnym nocnym niebie 
można dostrzec całe 
mnóstwo obiektów astronomicz- 
nych. Widzimy ciała z naszego 
najbliższego sąsiedztwa — a więc 
przede wszystkim Księżyc, plane- 
ty Układu Słonecznego, meteory 
zwane czasem gwiazdami spada- 
jącymi, komety, czy wreszcie 
samo Słońce (ono oczywiście wi- 
doczne jest w dzień). Wśród 
wszystkich wymienionych tu ciał 
jedynie Słońce jest gwiazdą po- 
dobną do tysięcy gwiazd widocz- 
nych na nocnym niebie. Gwiazdy, 
choć w rzeczywistości znacznie 
większe i jaśniejsze od ciał układu 
planetarnego, widzimy ńa niebie 
zaledwie jako malutkie świecące 
punkty. Obiekty położone jeszcze 
dalej niż gwiazdy muszą być jesz- 


__ cze jaśniejsze, abyśmy mieli szan- 


sę dostrzec je gołym okiem. Ga- 


laktyka widoczna na nocnym nie-- 


/'bie'w gwiazdozbiorze Andromedy 


oddalona jest od nas o trzy milio- 
ny lat świetlnych! To rzeczywiście 
astronomiczna odległość. Światło, 
które dziś możemy zaobserwo- 
wać, zostało z niej wysłane, gdy 
na Ziemi nie było jeszcze ludzi. A 
przecież jest ono najszybszym 
podróżnikiem. W ciągu zaledwie 
jednej sekundy przebywa drogę 
tysiąc razy większą niż odległość 
między Warszawą i Katowicami. 
Tak olbrzymia odległość spra- 
wia, że galaktyka w Andromedzie 
widoczna jest na niebie jedynie 
jako niepozorna plamka, trudna 
do odróżnienia wśród tysięcy sła- 
bych gwiazd, choć sama stanowi 
zbiorowisko setek miliardów ta- 
kich ciał. Warto odszukać ją na 
niebie, ponieważ nieuzbrojonym 
okiem (tj. bez użycia teleskopu) 
nie dostrzeżemy z półkuli północ- 
nej żadnego innego tak bardzo 
odległego obiektu astronomicz- 
nego. O tym, jak odszukać galak- 


tykę w Andromedzie, możecie 
przeczytać w broszurce pt. „Co 
widać na niebie?” obecnie do 
nabycia tylko w redakcji miesięcz- 
nika „Delta”, Warszawa ul. Ko- 
Szykowa 6a w cenie 25 zł*. W bro- 
szurce znajdziecie również wiele 
cennych wskazówek, jak i kiedy 
obserwować ciekawe gwiazdy 
(zmienne, kolorowe, wielokrotne), 
jak obserwować i jak odróżnić od 
gwiazd ciała Układu Słonecznego. 
Zamieszczona w broszurce sche- 
matyczna mapka nieba może być 
pomocna dla wielu początkują- 
cych miłośników astronomii. 
(J.U.) 


* Jeśli chcesz ją otrzymać wyślij naten 
adres przekaz pieniężny na sumę o 20 
zł. (na koszty przesyłki) wyższą niż 
cena książeczki. Zaznacz na odwrocie 
przekazu — w miejscu na korespon- 
dencję, o jaki tytuł ci chodzi. 


LODOWIEC 
-EWENEMENT 


PAI (USA). Lodowiec Hubbard, na Alasce, „maszeruje” do przodu, z 
prędkością średnio 120 centymetrów na dobę. W ciągu kilku tygodni 
zamknął on wejście do pobliskiego fiordu, tworząc z niego jezioro. Poziom 
wody w jeziorze stale się podnosi, ok. 30 centymetrów w ciągu dnia. Wody 
dawnego fiordu mogą wedrzeć się do rzeki, co spowodowałoby nieod- 
wracalne w ciągu setek lat straty w populacji żyjących tam łososi. Jak 
dowodzą badania naukowe, podobna sytuacja miała miejsce około 1130 
roku, kiedy pędzący lodowiec zajął nie tylko cały fiord, ale i zatokę. 

Zwierzęta żyjące w fiordzie-jeziorze skazane są już na zagładę. Spływa- 
jąca do jeziora słodka woda utrzymuje się na powierzchni, podczas gdy 


; słona zalega głębiny. Tak więc foki muszą nurkować coraz głębiej w 


poszukiwaniu żeru, którego powoli zaczyna brakować. Śmierć głodowa 
czeka również mieszkające w jeziorze ryby. 

Naukowcy nie potrafią wyjaśnić, dlaczego lodowiec Hubbard posuwa 
się tak szybko, podczas gdy sąsiednie, położone w bardzo bliskiej odle- 
głości, stoją w miejscu lub nawet się cofają. Z pewnością ważne są tu 
następujące czynniki: wielkość opadów śniegu, zmiany temperatury i 
lokalne zmiany klimatyczne. Wszystko to stanowi pasjonujący temat ba- 
dań dla meteorologów, geologów i glacjologów. Pędzący lodowiec to 
ewenement na skalę światową — obserwacja jego zachowania być może 
pozwoli wyjaśnić wiele problemów dotyczących tych dziedzin wiedzy. 


ĆwiaroszeióR 
CZESŁAW WOŁŁEJKO 


dszedł Czesław Wołłejko — jeden 
z naszych najwybitniejszych akto- 
rów. Po raz pierwszy stanął przed ka- 
merą filmową w 1952 roku jako Fryde- 
ryk Chopin w filmie Aleksandra Forda 


„Młodość Chopina”. Za sobą miał jedy- 
nie skromne jeszcze doświadczenia 
teatralne — występy na scenach w 
Grodnie i Białymstoku tuż przed wojną, 
a po wyzwoleniu w Lublinie. 

Reżyserzy widzieli w Nim idealne 
wcielenie bohaterów romantycznych 
Grał więc później, już na stołecznych 
scenach, role kostiumowe — w „Don 
Juanie', „Mazepie”, „Don Carlosie" 
„Lorenzaccio”, „Kordianie”, „Śnie nocy 
letniej". Okazało się wtedy, że przy- 
stojny amant doskonale czuje się też w 
rolach charakterystycznych, że jego ży- 
wiołem jest także komedia. W Teatrze 
Polskim, z którym związał się na 20 lat, 
grał więc Świetne role w klasycznych 
komediach, jak w „Mizantropie”, „Wiel- 


(1916 — 1987) 


kim człowieku do małych interesów", 
„Panu Jowialskim” 

Rzadko natomiast miał okazję wystę- 
pować w repertuarze współczesnym. 
Sądził, że umożliwi mu to właśnie film 
W 1961 roku zagrał w komedii „Szczęś- 
ciarz Antoni" (w ubiegłym roku przy- 
pomniała ten film telewizja). Był w nim 
urzędnikiem, szczęśliwym młodym żon- 
kosiem, który na miejscu budowy swo- 
jego przyszłego domku znajduje. 
czołg i bezskulecznie usiłuje się go po- 
zbyć. Zagrał zresztą w kilku filmowych 
komediach: w „Kochajmy Syrenki 
Przygodzie z piosenką”, „Milionie za 
Laurę 

Były to filmy słabe i nie zapisały się 
w pamięci widzów, chociaż wybitny ak- 
tor wspierał je swoim talentem 

Domeną Wołłejki pozostał więc teatr 
— nie tylko stołeczne sceny, ale także 
scena największa — Teatr Telewizji. Naj- 
bardziej pamiętną telewizyjną kreację 


stworzył jako Rejent Milczek w „Zemś 
cie” 

Spośród ról filmowych, poza debiu 
tanckim Chopinem, wspominał z saty 
sfakcją jedną tylko — w „Koperniku' 
Ewy i Czesława Petelskich. Zagrał w 
nim biskupa Łukasza Watzenrode - 
wuja wielkiego astronoma. Była to po 
stać pełna sprzeczności — duchowny a 
zarazem dworak, człowiek renesansu, 
intelektualista, trzeżwy polityk a równo- 
cześnie oddany syn Kościoła i czło 
wiek, któremu nieobce są ludzkie sła 
bostki. Udało mu się w niej jakby 
tetyzować wszystkie swoje aktorskie 
doświadczenia 

Ostatnią kreacją Czesława Wołłejki 
był mistrz muzyki baroku, kompozytor i 
organista G.H. Handel. Wcielał się w 
jego postać co wieczór, na deskach 
warszawskiego Teatru Współczesnego 
w szłuce „Kolacja na cztery ręce". Nie 
zapomnimy o Nim. (eb) 


zy wiecie, co oznacza sło- 
wo „riuszka”?! Założę się, 
że co najmniej połowa z Was nie 
ma pojęcia i jest święcie prze- 
konana, że to takie oryginalne 
imię. A to wcale nie imię, tylko 
nazwa... ozdóbki ciuchowej, bę- 
dącej rodzajem podwójnej fal- 
banki ułożonej pracowicie z ko- 
ronki (kiedyś się koronkę w tym 
celu karbowało). Riuszki nosiło 
się (wówczas gdy były modne, 
czyli jakieś sto lat temu) wszę- 
dzie, przede wszystkim przy 
szyi, ale ozdabiane były nimi i 
doły rękawów oraz sukni. Boga- 
ta suknia miała tych riuszek na- 
szytych na sobie i 10 metrów, 
albo nawet więcej. 
Wraz z uproszczeniem mody 


damskiej, co miało miejsce w la- 
tach dwudziestych naszego 
wieku, riuszki straciły rację bytu 
Bardzo kłopotliwe było bowiem 
ich upinanie, a także czyszcze- 
nie. Jeszcze starsze panie nosi- 
ły niekiedy riuszkowe ozdoby 
przy eleganckich bluzkach, ale 
także coraz rzadziej. W końcu 
riuszki zginęły. 

Nie na zawsze bynajmniej 
Gdy wynalezione zostały koron- 
ki stylonowe — nie gniotące się, 
łatwo się piorące i nie wymaga- 
jące prasowania — riuszki zaczęły 
wracać. Nie był to powrót zbyt 
triumfalny i nie na stałe. Zdarzały 
się bowiem -okresy (krótkie i 
rzadkie) gdy bluzka z riuszką 
pojawiała się na firmamencie 


mody, a po nich następowały 
okresy (dużo dłuższe), w których 
żadna młoda osoba za nic w 
świecie by na siebie czegoś 
„łak staroświeckiego” nie zało- 
żyła 

Bo riuszka rzeczywiście jest 
czymś bardzo staroświeckim, 
kojarzy się ze starym rodzinnym 
albumem zawierającym zdjęcia 
prapraprababek. Nie znaczy to, 
że nie ma wdzięku, bo każda 
prawdziwa staroć go ma. Dlate- 
go, gdy zdarzy się, że riuszka do 
mody wraca, jest (choć krótko) 
lubiana. Oczywiście nie przez 
wszystkich, bo nie wszystkim 
taki styl prapraprababkowy od- 
powiada, ale są dziewczyny, 
które miewają ochotę założyć na 


siebie od czasu do czasu coś 
innego niż dżinsy i rozciągnięty 
sweter 

Mam więc dla nich dobrą wia- 
domość. Wchodzimy właśnie w 
fazę „dobroci dla riuszek” i in- 
nych ozdób im podobnych — ża- 
bocików przypinanych broszami 
z, kameą, wykańczanych koro- 
neczką falbaneczek, mereżek 
Wszystkie te fintifluszki dotyczą, 
oczywiście, bluzek i to przede 
wszystkim bluzek białych lub in- 
nych, bardzo jasnych. I nie są to 
bluzki do noszenia na co dzień 
bynajmniej, charakter mają bo- 
wiem bardzo odświętny. Rzadko 
więc będziecie miały okazję je 
założyć. 

Dlaczego więc w ogóle o nich 
piszę? No cóż, sama jestem — 
Riuszka, więc jak mogłabym ta- 
kie wydarzenie w modzie pomi- 


| DOM MODY : 


ma nąć? 


RIUSZKA 


COO 


nieda WN... 


Amerykański 
bohater 


22 lutego 1732 roku w miejscowości 
Mount Vernon, położonej na terenie an- 
gielskiej kolonii Virginia, na kontynen 
cie amerykańskim, przyszedł na świat 
chłopiec, którego imię i nazwisko 
brzmiało: George Washington. Lepiej 
zresztą w Polsce znany jest jako Jerzy 
Waszyngton. 


(W tymże roku Rosja, Prusy i Austria 
podpisywały 'traktat Trzech Czarnych 
Orłów, łamiący suwerenność Polski) 

Dzieje Jerzego Waszyngtona splata- 
ją się z historią tzw. Amerykańskiej Re- 
wolucji, czyli wojny anglo-amerykań- 
skiej o niepodległość; w wydarzeniach 
tych-miał on bowiem odegrać jedną z 
głównych ról. 

Zamiarem osadników, osiadłych w 
13 koloniach brytyjskich pomiędzy wy- 
brzeżem Allantyku, Missisipi, Luizjaną i 
Kanadą było nie tylko uwolnienie się 
spod panowania króla angielskiego Je- 
rzego Ill i stworzenie własnego pańs- 
twa. 


Chodziło im o coś więcej: o to, by to 
nowe państwo oparło się na ideałach 
wolności, demokracji, równości, bra- 
terstwa. Ideały te pochodziły, oczywiś- 
cie, z Europy, zwłaszcza z Francji, w 
której prąd umysłowy zwany Oświece- 
niem ogarniał coraz to nowych zwolen- 
ników. Najkrócej mówiąc, Oświecenie 
domagało się poszanowania tzw. pra- 
wa naturalnego, w myśl którego każdy 
człowiek rodzi się wolny i równy innym, 
i ma prawo do życia w wolności oraz 
równości. Jeżeli zaś władza, która prze- 
stała być „dana od Boga”, byłaby tyra- 
nią, naród może wypowiedzieć jej po- 
słuszeństwo. 

Ziarno tych idei trafiło w Ameryce na 
bardzo podatny grunt, wzrastało więc 
szybko. 

Wzrostowi temu sprzyjała zresztą 
polityka brytyjska, ograniczająca i tłu- 
miąca rozwój ekonomiczny Ameryki, 
odmawiająca osadnikom praw do sa- 
morządzenia. Bogaci, coraz bogatsi o- 


sadnicy nie myśleli bez końca znosić 
angielskich szykan, ceł i podatków. 


W 1774 roku wybuchła więc wojna 
anglo-amerykańska. (W tym samym 
roku było już po Il rozbiorze Polski.) Je 
rzy Waszyngton, wówczas 42-letni puł 
kownik milicji wirgińskiej był jedną z 
ważniejszych postaci wśród koloni- 
stów, na tyle ważną i znaną, że 15 
czerwca 1775 roku został głównodowo: 
dzącym wojsk amerykańskich. Osadni 
kom powodziło się wówczas w wojnie 
nie najlepiej, Waszyngton potralił jed 
nak przekształcić lużne, raczej party- 
zanckie, niż regularne siły zbrojne w no 
woczesną, zwartą armię. Przede 
wszystkim potrafił — i to jest jego wielką 
zasługą — tchnąć w nowo powstający 
naród ducha wolności i ożywić go idea: 
tami demokratycznymi. W ten sposób 
wojna ta stała się wojną „o coś”, o 
urzeczywistnienie idei, która dotych 
czas była jedynie na papierze. Ten, 
nowy zupełnie, wymiar wojny skłonił 
wielu Europejczyków, którym owe idea 
ły były bliskie, do czynnego włączenia 
się do walki o wolność. Wśród wielu 
cudzoziemców nie zabrakło Polaków — 
Kazimierz Pułaski, dowodzący kawale 
rią (poległy zresztą pod Savannah) i Ta 
deusz Kościuszko, generał „inżynieryi i 
artyleryi” są po dziś dzień czczeni jako 
bohaterowie USA 

W 1783 roku w Paryżu zawarto po: 
kój; Anglia formalnie uznała niepodle 
głość swych dawnych kolonii 

W 1788 roku Jerzy Waszyngton zo- 
stał pierwszym prezydentem Stanów 
Zjednoczonych 


Gdy po ośmiu latach odchodził. 
dobrowolnie, gdyż nie zgodził się dłu 
żej kandydować, zostawił słynną mowę 
pożegnalną do Amerykanów, tzw. Fare. 
well Adress. Wezwał w niej swych ro- 
daków do wierności ideałom, w imię 
których walczyli, do zgodnego współ 
działania stanów. (Gdy Jerzy Waszyng 
ton żegnał się z narodem, w Polsce już 
było po wszystkim. Usiadły na niej, na 
długo, trzy czarne orły.) 

Przez ponad dwa stulecia, jakie mi- 
nęły od tamtego czasu, Ameryka sta- 
wała się coraz większą potęgą. Równo- 
cześnie odchodziła od ideałów, w imię 
których powstawała: grabiąc i mordu- 
jąc Indian, kradnąc Meksykowi Kalilor- 
nię, wiążąc w inny sposób niepodle- 
głość tylu innym narodom. Co Pan na 
to, Panie Waszyngton? 


"__ Zespół Szkół 
Zawodowych 
kj Nr 3 
MGIE w Bytomiu 
ul. Bieruta 120 
tel. 81-24-25 


ogłasza zapisy 


dla absolwentów 
Szkół Podstawowych 
na rok szkolny 1987/88 
do Zasadniczej 
Szkoty Górniczej 
KWK „Dymitrow” 
ul. J. Psoty 
w specjalnościach: 
— górnik kopalni węgla kamiennego, 
— mechanik maszyn | urządzeń gór- 
nictwa podziemnego, 
— elekromonter górnictwa podziem- 


nego. . 
Warunki przyjęcia: 
1. Ukończenie 15 lat, a nie przekroczo- 
ny 18 fok życia. 
« 2. Ukończenie szkoły podstawowej 
3. Złożenie podania, umowy zawartej z 
kopalnią oraz świadectwa szkolnego po 
zakończeniu roku szkolnego. 
4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez 
lekarza szkolnego. 
- Prowadzimy również dwuletnią Szkołę 
Przysposabiającą do Zawodu o specja|- 
ności „górnik kopalni węgla kamienne- 


Warunkiem przyjęcia jest ukończony 
16 rok życia, a nie przekroczony 18 rok 
oraz ukończenie co najmniej 6 klas szko- 
ły podstawowej. Kopalnia prowadząca 
Zasadniczą Szkołą Górniczą i Szkołę 

- Przysposabiająca do Zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości 

w klasach o specjalności mechanik 
maszyn i urządzeń górnictwa podziemne- 
go, elekromonter górnictwa podziemne- 
go 

kl. I 3.881 —zł + 50% premii 

kl. Il 4.620— zł + 50% premii 

kl. Ill 4,712, — zł + 50 premii dla uczniów 
odbywających zajęcia na powierzchni 

kl. Ill 6.098— zł + 50 % premii dla ucz- 

niów odbywających zajęcia na dole. 
+ Uczniowie w klasach o specjalności 
górnik kopalni węgla kamiennego otrzy- 
mują pomoc materialną zwiększoną o 
40%. Uczniowie klas Ill otrzymują doda- 
tek adaptacyjny w wysokości 700,-zł na 
zajęciach pod ziemią i 500— zł na po- 
wierzchni. Uczniowie korzystający z za- 
kwaterowania w internacie otrzymują do- 
datkowo 30% premii na wydatki osobiste. 
Ponadto uczniowie miejscowi otrzymują 
ekwiwalent pieniężny na 2 tony węgla 
rocznie 660,-zł 

2. Codzienny posiłek regeneracyjny 
(drugie śniadanie) dla wszystkich ucz- 
niów bezpłatnie. 

3. Bezpłatne umundurowanie: młodzie- 
żowe ubranie, kurtkę ortalionową, koszu- 
le, spodnie, krawat, półbuty. 

4. Bezpłatne wyposażenie w komplet 
podręczników, zeszytów i' przyborów 
szkolnych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom 
zamiejscowym w internacie. 

6. Wczasy śródroczne 

7. Absolwentom Zasadniczej Szkoły 
Górniczej zapewniamy naukę w 3-letnim 
Technikum Górniczym dla Pracujących, 
które istnieje w tutejszej szkole. h 

(KK-1) 


"Tym razem jyż kilka dni wcześniej 
_ Informowani byliśmy, że do wyprawy 
w kosmos przygotowuje się dwuoso- 
bowa załoga: Jurij Romanenko, dwu- 
_ krotny Bohater Związku Radzieckie- 
go, dowódca statku oraz Inżynier po- 
kładowy, Aleksander Ławiejkin, star- 
tujący po raz pierwszy. Przygotowa- 
nia do startu przebiegały zgodnie z 
planem. Odpalenie rakiety nośnej na- 
stąpiło 6 lutego br. 38 minut po półno- 
cy na kosmodromie Bajkonur. Rów- 
nież połączenie ich statku pasażer- 
skiego „Sojuz TM-2" z zespołem orbi- 
talnym „Mir-Progress 27" nastąpiło 
planowo 8 lutego nad ranem. Przewi- 
duje się, że obecna wyprawa trwać 
będzie dłuższy czas. O badaniach 
naukowych jakie będą prowadzone 
na orbicie poinformujemy później, 


" Kolejna 
załoga 
w kosmosie 


= a 


Załoga „Sojuza TM-2' na chwilę 
przed startem 


gdy napłyną bliższe dane, Dziś wiado- 
mo tylko, że dotyczyć one będą takich 
dziedzin jak astrofizyka, biologia, 
(eEEJL PREZES 


STACJA ORBITALNA „MIR” 


Umieszczona 20 lutego 1986 r. na orbicie 
radziecka stacja naukowa „Mir” przeszła 
pomyślnie wszystkie próby i testy i rozpo- 
częła normalną pracę w służbie nauki. 
„Mir” jest stacją orbitalną nowej generacji. 
Przy jej budowie wykorzystano doświad- 
czenia z użytkowania stacji „Salut 6”, „Salut 
7". Zastosowano wiele doskonalszych roz- 
wiązań konstrukcyjnych i technicznych, u- 
zyskano większą efektywność, a także 
znacznie wyższy komfort pracy i wypoczyn- 
ku kosmonautów. 

„Mir” ma kształt walca o długości 13 m i 
średnicy w najszerszym miejscu 4,2 m. 
Jest to duży obiekt o masie 21 ton. Stację 
wyposażono w 2 główne silniki oraz 32 po- 
mocnicze silniczki systemu orientacji. Orbi- 
ta „Mira” wynosi 300-400 km wysokości. 
Stacja jest przeznaczona dla 6-0sobowej 
załogi. „Mir” ma 2 główne węzły cumowni- 
cze, podobnie jak stacje typu „Salut”, ale w 
przedziale przechodnim są jeszcze 4 sta- 
nowiska umożliwiające przyłączenie dodat- 
kowych segmentów z wyspecjalizowaną a- 
paraturą naukową. Sama stacja stanowi 
główny blok — bazę orbitalnego kompleksu 
naukowego. 

„Mir” nie wymaga tak wielkich dostaw 
zaopatrzeniowych, jak stacje „Salut”. W 
systemie orientacji zastosowano żyrosko- 
py napędzane elektrycznymi silniczkami 
zasilanymi z baterii słonecznych. Urządze- 
nia żyroskopowe mogą być wykorzystane 
do drobnych korekt położenia stacji, dzięki 
czemu oszczędza się paliwo do silników 
pomocniczych. W stacjach typu „Salut 
manewr spotkaniowy wymagał odpowied- 
niego ustawienia stacji, co powodowało 
stałe zużycie paliwa i konieczność jego u- 
zupełniania. Obecnie „Mir” nie rusza się ze 
swej orbity, natomiast dzięki udoskonalo- 


nym'systemom nawigacyjnym naprowadza 
się na niego statki załogowe lub automa- 
tyczne. 

Nowymi elementami są dwustronne au- 
tomatyczne systemy łączności radiowej, 


telewizyjnej i telemetrycznej z Ziemią za- 


pomocą satelitów geostacjonarnych. „Mir” 
dysponuje także własnym komputerem, a 
wrazie potrzeby może automatycznie połą- 
czyć się z komputerami ośrodka naziemne- 
go. 

Poprawiły się warunki życia kosmonau- 
tów. Załoga otrzymała oddzielne kabiny 
oraz łazienkę. 

Jak już pisaliśmy, 15 marca 1986 r. na 
stacji pojawiła się pierwsza załoga — ko- 
smonauci L. Kizim i W. Sołowiow. Po prze- 
prowadzeniu serii różnych eksperymentów 
i badań naukowych kosmonauci przesiedli 


NA CZERWONEJ PLANECIE 


I SŁYNNE KANAŁY 


Najbardziej do Ziemi podobną planetą 
jest Mars, Czy jednak dotyczy to także ist 
nienia życia? Jeszcze niedawno odpo 
wiedź była twierdząca. Słynne marsjańskie 
kanały okazały się co prawda złudzeniem 
optycznym I mało kto wierzył w Marsjan, 
lecz nawet w podręcznikach można było 
przeczyłać, iż zielonkawe plamy, widoczne 
okresowo na czerwonej powierzchni pla- 
nety są lamiejszą roślinnością. Kamery 
sondy „Mariner 4" mijającej Marsa w 1965 
r, pokazały glob podobny do Księżyca, a 
lądowniki „Vikingów”, które osiadły na nim 
w 1975 r, nie znalazły nawet drobnoustro 
jów. Chociaż sprawa nie jest do końca roz 
strzygnięta, sądzi się, iż na Marsie nie ma i 
nigdy nie było jakiegokolwiek życia. Pier- 
wszymi żywymi organizmami będą więc na 
Czerwonej Planecie ludzie, którzy wylądują 
tam na początku XXI w. Ale i oni nie będą 
mogli żyć na Marsie normalnie, lecz w 
szczelnych skafandrach. Będzie tak dlate- 
go, iż atmosfera Marsa składa się głównie z 
dwutlenku węgla, a jej ciśnienie jest takie, 


jak u nas na wysokości 30-40 kilome- 
Irów. 

Jeszcze raz wrócę do słynnych marsjań- 
skich kanałów. Otóż poszukując kanałów 
za pomocą zdjęć satelitarnych odkryto śla- 
dy wyschniętych rzek. Dotychczas nie uda- 
ło się ustalić czy była tam woda i czy polar- 
ne lodowce składają się z zestalonego 
dwutlenku węgla. Grupa uczonych amery- 
kańskich wystąpiła z oryginalną hipotezą, 
że w marsjańskich rzekach płynęła... nafta! 
Pod wpływem promieni kosmicznych za- 
chodziły na powierzchni planety skompli- 
kowane reakcje chemiczne, w wyniku któ- 
rych metan, wodór i azot przekształciły się 
w węglowodory. Powstała płynna substan- 
cja, zbliżona składem do ropy naftowej. 
Substancja ta płynąc po powierzchni wy- 
warta wpływ na ukształtowanie rzeźby tere- 
nu, a następnie — w wyniku innych reakcji 
chemicznych uległa rozkładowi. 

Grzegorz Szymczyk (14 lat) 
ul. Podgrabie 35 
32-300 Olkusz 


się 5 maja na stację „Salut 7" wykorzystu- 
jąc w tym celu statek „Sojuz T-15". Był to 
pierwszy w dziejach astronautyki przelot z 
jednej stacji na drugą. Podczas ich nieo- 
becności stacja „Mir” przyjęła automatycz- 
nie udoskonalony transportowiec kosmicz- 
ny „Sojuz TM". Przez tydzień funkcjonował 
kosmiczny kompleks „Mir” — „Sojuz TM" — 
„Progress 27". Potem „Sojuz TM" odszedł 
od stacji i wrócił na Ziemię. 26 czerwca 
wróciła na stację „Mir” jego poprzednia za- 
łoga, która kontynuowała swą misję ba- 
dawczą do 16 lipca. Było to przygotowanie 
do stworzenia wielofunkcyjnego orbitalne- 
go kompleksu naukowego z wieloosobo- 
wą wymienianą załogą. Taki moment nastą- 
pił teraz, w lutym 1987 r., kiedy to do zespo- 
łu orbitalnego „Mir” — „Progress-27* przy- 
cumował statek pasażerski „Sojuz TM-2' z 
dwoma kosmonautami na pokładzie: Jurń- 
jem Romanienko i Aleksandrem tawiejki- 
nem. 


Tak mniej więcej wygląda zespół orbitalny „Progress 27'' — „Mir' — „Sojuz TM-2' 


Ważne etapy 
kosmonautyki 


Poniżej przypominamy niektóre fakty z 
historii światowej astrondmtyki, wyznacza- 
jące kolejne etapy podboju kosmosu przez 
człowieka: 

1961 — pierwszy lot człowieka w kosmos, 
J. Gagarin, statek Wostok 1, czas lotu — 108 
minut. 5 

1962 — pierwszy lot wielodobowy i pier- 
wsza bezpośrednia transmisja telewizyjna 
z orbity, statek Wostok 3, kosmonauta A. 
Nikołajew. 

1963 — pierwsza kobieta w kosmosie W. 
Tierieszkowa, statek Wostok 6. 

1964 — pierwszy lot wieloosobowej zało- 
gi. W. Komarow, K. Fieoktistow, B. Jego- 
row, statek Woschod 1. 

1965 — pierwsze wyjście człowieka w ot- 
wartą przestrzeń kosmiczną, A. Leonow, 
statek Woschod 2. 

1969— pierwsze połączenie załogowych 
statków kosmicznych i wspólny lot Sojuza 
4 i Sojuza 5. 

1969 — pierwsze lądowanie człowieka na 
Księżycu, N. Armstrong, E. Aldrin, statek 
Apollo 11, czas pobytu na Księżycu 21 
godz. 36 minut. 

1975 — pierwszy radziecko-amerykański 
lot kosmiczny Sojuz — Apollo. 

1978 — pierwszy Polak w kosmosie, M. 
Hermaszewski (z P. Klimukiem) statek So- 
juz 30. 

1981 — pierwszy lot promu kosmicznego 
(do wielokrotnego użytku, statek Columbia 
— ponowny start w tym samym roku. 

1983 — pierwsi niezawodowi astronauci 
w kosmosie, prom Columbia, lot z labora- 
torium Spacelab na pokładzie. 


— Będzie pan to czynił nadal — powiedział pojednawczo Ry- 
szard. 

- A zjakiej racji pan ma na nią tożyć? 

— Proszę nie zapominać, że to córka mojej kuzynki, a moja 
żona jest do niej szczególnie przywiązana. - 

— Wszystko to słuszne, ale widzi pan ja myślę o przyszłości 
Meli. Gdy się ożenię, będę prowadzić dom otwarty. Moja przyszła 
żona jest osobą niezwykle towarzyską. Mela wejdzie w świat, w 
wielki świat — powtórzył z naciskiem. — Otworzy się przed nią 
możliwość świetnego zamążpójścia. Co pan na to? 

— Odrestauruje pan ten pałacyk? — Ryszard podniósł wzrok ku 
niewidzialnemu sufitowi. 

— Nie. Moja narzeczona chce aby kupił dom w innej dzielnicy 
Paryża. Właśnie dobijam targu. Mela będzie tam miała osobny, 
wygodny apartamencik. 

— Wątpię, czy zgodzi się rozstać z Różą — rzucił lekko Ryszard. 
- Są tak zżyte... 

— Wiem, wiem — przerwał pan Narzymski. — Od czegoż jednak 
pański autorytet? Jako mąż... Wypada niestety, aby Mela znajdo- 
wała się'pod moją opieką i pod moim dachem i z mojego domu 
wyszła za mąż. Rozmawiałem już z prokuratorem Republiki... to 
Jeden z moich przyjaciół — dodał jak gdyby od niechcenia. 

— Dobrze się składa, że ma pan znajomości w sądownictwie, — 


1 


— Człowiek, © którym wspomniałem,to niebezpieczny ztoczyń- 
ca. Winien jest katastrofy przy „Czerwonych Skałach”. A i mnie 
omal nie zabił. 

— Co pan mówi? — Wactaw Narzymski pochylił się do przodu, z 
najwyższym zdawałoby się zainteresowaniem. — I pan go zna? 

— Znam. Nazywa się Paweł Labourdet. To rybak z wioski Świę- 
ta Agnieszka, niedaleko Mentony. Nie trudno będzie udowodnić 
mu udział w zbrodni. A gdy się go dobrze przyciśnie, wyśpiewa 
wszystko. Całą prawdę. 

— Powiedział pan „w zbrodni”. W jakiej zbrodni? 

— Chyba nie wierzy pan w nieszczęśliwy wypadek tam, u Czer- 
wonych Skał? Znajdowł się pan wówczas w Mentonie. 

— Więc zdaniem pana nie byt to nieszczęśliwy wypadek? 

— Była to doskonale zaplanowana zbrodnia. Zginęty wówczas 
dwie osoby: Jadwiga Narzymska i woźnica. No i konie. 

— Zadziwia mnie pan. — Stryj Meli odchylił się na oparcie fote- 
ie ; 

— Są świadkowie — zauważył obojętnie Ryszard. 

— Więc pan nie złożył broni — stwierdził Jak gdyby z podziwem 


pan Narzymski. 
— Nie złożytem. Byłem wiele razy w Mentonie i w okolicy. Mogę 


powiedzieć, że zdeptatem wybrzeże Morza 
mieniu wielu kilometrów. A 
— A czy wolno zapytać, po co pan to czynił? 
— Szukałem Meli. A PY 
— Rozumiem. Nie wierzył pan, że zgi 
— Pan też nie wierzył. 


Śródziemnego w pro- 


W tej chwili na górze stuknęty jakieś drzwi. 

— Okazuje się, że nie jesteśmy sami — stwierdził bez zdziwienia 
pan Narzymski. 

— Dom dla wszystkich otwarty. Wejść tu może każdy — Ryszard 
obojętnie wzruszył ramionami. 

— Może to szczur? — Pan Narzymski spojrzał uważnie na swo- 
jego rozmówcę. — Nie jest pan ciekawy? — dodał po chwili. 

— Nie. 

— W takim razie wróćmy do naszej rozmowy. Kiedy użyje pan 
swojego autorytetu „głowy rodziny” I przekona Melę, że jej miejs- 
ce w moim domu? 

— Nie zamierzam przekonywać Meli — w mroku oczy Ryszarda 
Iśniły zdawałoby się własnym jakimś blaskiem. 

— Nie zamierza pan? 


— Mela przeżyła straszny wstrząs. Utraciła matkę, a sama nie- 
ledwie cudem uniknęła śmierci. Boi się wszystkiego. Czuje się 
bezpieczna jedynie w moim domu. — Ryszard dotknął twardej 
rękojeści rewolweru. — Wszystko już panu wyjaśniłem — dodał — 
myślę, że nie mamy sobie nic więcej do powiedzenia. 

Cdn. 


*Gerydon (z fr.) ozdobny postument pod świecznik w II poł. XVII w.; 
później mały stolik o jednej nodze na drobiazgi, kwiaty. 
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Prawą ręką Ryszard dotknąt stalowej rękojeści rewolweru, 
lewą ukrytych w wewnętrznej kieszeni dokumentów. Po paru la- 
tach względnego spokoju — jeśli nie liczyć perypetii związanych z 
poszukiwaniem zaginionej - oto znowu rozpoczynał niebezpiecz- 
ną grę. Przeciwnik był — jak niegdyś — tasy na pieniądze, pozba- 
wiony skrupułów, oswojony ze zbrodnią, choć równie jak on mó- 
wlący po polsku. Przedsięwziąi co prawda pewne kroki ostroż- 
ności, nic Jednak nie wspominał o tym Róży. Była aż nadto wy- 
straszona. 

W tym ponurym świetle zimowego popołudnia, Aleja Cesarzo- 
wej robiła przygnęblające wrażenie. Przed pałacykiem nie byto 
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żadnego powozu, ani dorożki, widać pan Narzymski przybył fia- 
krem i natychmiast odprawił woźnicę. 

Ryszard przystanąt przed okaleczoną fasadą i spojrzał w za- 
słonięte okna. Nigdzie nie paliła się lampa ani świeca. Obszedł 
dom I przez szeroko otwarte drzwi dostał się do kuchennej sieni. 
Pod nogami chrzęściły skorupy porozbijanych serwisów i jakleś 
papiery. 

Dopiero w westybulu dojrzał światło. Sączyło się z salonu, a w 
Przygniatającej ciszy wyczuwał wyraźnie wrogą obecność. Gdy 
zamknął za sobą drzwi do pokoju kredensowego odciąt się od 
zewnętrznego świata, odgrodził się od ludzi, od wielkiego miasta, 
zupełnie tak, jak gdyby zszedł do jakiegoś podziemia, bo i powie- 
trze było ciężkie, widać dawno nie oddychał nim żaden cztowiek 
czy inna żywa istota. 

Chwilę czekał, po czym zdecydowanym krokiem podszedł do 
drzwi salonu. W jednym z fotell garnituru „Ludwik XVI", obleczo- 
nym teraz blatym pokrowcem, siedział Wactaw Narzymski. Przed 
nim, na okrągtym gerydonie* stał masywny dwuramienny świecz- 
nik, obok leżato pudetko kosztownych „londresów”, sprowadza- 
nych prosto z Hawany. Paliła się jedna tylko świeca. 

— Witam pana — stryj Meli zwrócH się do wchodzącego z wy- 
ciągniętą ręką. — Jest pan sam? 

— Naturalnie. Żądał pan rozmowy w cztery oczy. 

— Doskonale. — Pan Narzymski wydał się bardzo zadowolony z 
tej odpowiedzi I wskazał Ryszardowi fotel po drugiej stronie sto- 
lika. - Cygaro? — podsunął otwarte pudełko. 

Światło świecy zakreślało niewielki krąg nad gervdonem, po- 
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PRZEDHISTORYCZNY. czto- 
wiek jaskiniowy cierpi na 
straszną bezsenność. Udaje 
się więc do czarownika ple- 
mienia | prosi o radę. Ten po 
namyśle mówi: 

- Jak tylko położysz się w 
swolm legowisku, natychmiast 
wyobraź sobie, że przez powa- 
lone drzewo przeskakują Jeden 
za drugim dinozaury | spróbuj 
je liczyć. To pomoże... 

* 


MĄDRALA I Iksiński mają 
chwilę marzeń. 

— A co byś zrobł, gdyby cl 
wyrosły skrzydła? — pyta Iksiń- 
Ski. 

— Sprzedatbym rower! 


ZROBIŁA 
ELLEN) 
JELENI «+ 


zostawiając resztę salonu w zupełnych prawie ciemnościach. 
Twarze siedzących jaśniaty stabo na tle mroku, podobne do por- 
tretów jakie pozostawiło dawne hiszpańskie malarstwo. 

— Wlem jak Mela jest przywiązana do pani Róży — zaczął Na- 
rzymski — niemniej uważam, że czas najwyższy, abym Ja zajął się 
jej losem. — Stowo „ja'” wymówił z przyciskiem. 

— Jak pan to soble wyobraża? — Ryszard rozsiadł się wygodnie 
I założył nogę na nogę. 

— No cóż — stryj Meli wydobył z kieszonki kamizelki maleńkie 
nożyczki I staranie obciąt koniec cygara. — Powinna zamieszkać u 
mnie, nie uważa pan? 

— Na co panu ten ktopot? — Ryszard wzruszył ramionami. — 
Jest pan wolny, nieżonaty... 

— Do czasu, drogi panie Ryszardzie, do czasu. Wkrótce blorę 
sobie żonę. Jestem już dość dawno zaręczony. 

— Gratuluję. Tym bardziej Mela przeszkadzataby w pańskim 
domu. Dorosła bratanica w małżeństwie to często kość niezgody. 
Po co to panu? 

— Obowiązek przede wszystkim — zadeklamował pan Narzym- 
Ski. — Jest to córka mojego brata I nosi moje nazwisko. 

— Cóż z tego? Gdy wyjdzie za mąż przestanie nosić pańskie 
nazwisko. 

— Ale do tej chwili... Nie, nie, jako jej prawny opiekun tylko ja 
mogę zająć się losem tej dziewczyny. I choć to Już niedaleko, nie 
ma przecież własnego sądu | ja zarządzam jej tortuną. 


Dokończenie na str. 7 


